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Obrachunki.
ZesziorOczLa Konferencje Londyńska 

posunę.a o znaczny krok naprzód zarówno 
pacyf k te ję  Europy ja k  je j odrodzenie go- 
upedsreze. Bądź co bąoź, plan D ave»’a zo­
stał przyjęty -  przedewszystkiecn przez 
Niemcy. Był to faktycznie pierw szy z ich 
strony akt u.egiości od Historycznej daty 
podpisama w dnia 28 czerwca 1919-goroku 
przez pełnom ocników Niemiec, trakt?,tu 
W ersalskiego i ratyfikowania go pizez Niem­
c y  w dniu i0  tym  stycznia 1920 go.

Dopiero na podstawie planu Davesa 
można było przystąpić do rozwiązania w y ­
soce skomplikowane! sprawy podziału mię 
dzy  zw ycięskie państwa niem ieckich inde- 
nnizaryj wojennych. Od ścisłego zaś usta­

lenia tej proporcjonalności z„w isło  też ros» 
•wązanie drug.ej, niem niejszej wagi, sprawy, 
mianowicie rozrachowania się co do długów 
wojennych pczaciągknych przez państwa 
byłej koalicji głównie w A ńgiji i w  Stanach 
Z jednoczonych .

Konferencja Londyńska obok pięknego 
\ ważkiego rezultatu zgodzenia się przez 
[Niemcy v:a plan D&yesa, przyniosła Uż, 
niespodziankę bynajm niej nie ułatwiającą 
międzypaństwowe obrachunki. Olo Steny 
Zjednoczone zgłosiły swe pretensje c*o od­
szkodowań, j&Kie Niemcy zapłacą. Od dnia 
zam knięci? Konferencji Londyńskiej, 18 go 

■ sierpnia r. uo. przez cały szereg m iesięcy 
usiłowano d iogą  poszczególnych porozu­
m iewać się—'ZŁiatwić zawiłe rachunki
pow ojenne. Gdy a-Lol i sprawa okazała się 
zbyt trudną, przyszła do skutku w  Paryżu 
walna, w yłącznie im ansowej i ściśle finan- 
scwfcj -aatiur, Fanforcnej.*. ministrów skar­
bu państw sprzym ierzonych, Przewodni­
czył je j trancuskl minister skarbu Clemen- 
tei. Konferencja trwała od 7 stycznia r. b. 
przez dni siedm i zakończyła się podpisa­
niem układu tlniUi&owegjo.

Mówi się f pitze aż nadto szeroko o 
wyłącznie I jedyn ie finansowym charak­
terze świeżo odbytej K onferencji r aryskiej. 
j e s t  to frazes konwencjonalny. Doniosłość 
polityczna zarówno celów  konferencji jak  
osiągniętych przez ria  rezultatów bije w 
oczy. Sprawa długów m iędzysojuszniczych 
a prsedfcwszystkiem stanowisko zajęte wo 
bec świadczeń niemiecKich przez Stany 

Z jeuuoczone nie dadzą się przecie wyelimi­
now ać z zakresu polityki i to bardzo nawet 
w ysokiej próby.

Do prac konferencji \-ciągnięto też 
wcaie drażliwą sprawę podziału zysków z 
okupacji Zagłębia Ruhry... Przypom nieć 
wolne, t e  lowica w paryskiej lanie Depu­
towanych dowodziła wielokrotnie, Se, jeżeli 
śoiśie rachować, to okupacja Ruhry nie 
przyniosła zysków  żadnych. Rys to^edyuie 
ilustrujący zawiłość kwestji. Na Konferen­
cji Paryskiej ważono i rozważano z dro- 
blezgcw ą skrupulatnością.., koszty, które 
okupacja Zagłębia Ruhry pociągnęła za 
sobą. Trzebaż było te koszty, ponoszone 
przez Francję, rozłożyć na państwa przy­
stępujące teraz do podziału zysków w ynikłych 
z okupacji, a  czy to tylko okupacja Ruhry 
kosztow ali drogu! Ogromne sum y pochło­
nęło w  ogóle egzekwowanie nienreckioh 
Indemnizacyj w ojennych  oraz przypilnow y- 
w anie— z karabinem u nogi— aby N iem cy 
wypełniały to, dc czego zobowiązały się 
poapisująo traatat W ersalski. Jakie sumy 
pochłonęło funkcjouowan.e np. Kom isji 
Odszkodowań? A Kom isji m iędzysojuszni­
cze j dla Nadrenji? Ile Kosztowało utrzy­
mywać e armji okupacy jnej? W trąćmy tu 
zaraz, że układ zawarty 14 go stycznia r b. 
preliminuje na utrzym em e arm ji OKUpa- 
cy jnej z 19ż* go na 1925 ty rok... 160 iril- 
jonów  marek złotych— które, rozumie się, 
N iem cy będą m usiały zwrócić.

h  nie były to jeszcze  najtwardsze do 
zgryzienia orzechy, Trzeba przedewszyst- 
kiein dobrze pamiętać, t e  rząd amerykań­
ski trzym a nad Francją jak  m iecz Damo- 
k ieia sw oje— wcale niespodziewane—w e­
zwanie, ^ y  Francja w możliw e najkrót­
szym  terminie zapłaciła długJ sw oje w o­

jenne. Francja na konferencji Paryskiej 
była przyciskanym do row u wierzycielem 
Stanów Zjednoczonych. N .eraiłi io  sytu ­
acja.

A  Stany Zjednoczone domagały się, 
aby z indem nizscyjnycb świadcaeń nie­
mieckich wydzielono im ani mniej ani w ię­
cej ty l«o  125 miijonów funtów steriingów 
(w czem  50 m iljonów jako zw rot kosztów  
utrzym ania armji okupacyjnej w Nadrenji, 
a 7g m iljonów jako indemnizacja za straty 
wojenno poniesione przez obywateli Stanów 
Z jednoczo11-?0*1)* Pretensja ta amerykańska 
spadła —  jak się ju ź  w yżej napomknęło — 
na państwa sprzym ierzone całk em taespo* 
dziew ani. Robiono dotychczas rachunki 
w szelkie— bez Am eryki. Francja miała o- 
trzym ać 52 procenty cgólnei sum y niemie­
ckich odszkodowań, Anglja 22, W łochy  io  
etc, O Stanach Zjednoczonych nikt nie m y­
ślał; nikt nie wciągał ich w rachubę. Rząd 
angielski próbował odpowiedzieć n? .p re ­
tensje" amerykańskie kategorycznym  pro­
testem .’ StaLy Zjednoczone nie podpisały 
traktatu W ersalskiego — nic się im przeto 
nie należy! Odpowiedział na to rząd amery­
kański: tak, a!s plan Davesa przewiduje 
zaspokojenie pretensyj .w szystk ich  państw 
sprzym ierzonych i stow arzyszonych", a do 
nich przecież Stany Zjednoczone należały., 
Temu n!eds się zaprzeczyć,

Francja i Belgjat na .czy sto  finanso­
w ej" konferencji stanęły ze względów... 
czysto politycznych po stronie Stanów Z je ­
dnoczonych. No. i amerykańskim pretenssoro 
stało się w  pełnej mierze za ócść— kompro-

wpłyną do skarbu francuskiego niemieckie 
odszkodowania zanim przysłow iow e za­
świeci słońce— w bieżącym  1925-tym to k u  
przeznacza Francja przeszło p o łow ę, w yraź 
źaie przeszło połowę sw oich dochoóów  na 
zaspokojenie swoich w ierzycieli. Jest to 
cyfra wprost olbrzymia, Samej A ngiji w in ­
ne Francja przeszło 15 m iijaraów franków 
złotych i tyleż Stanom Zjednoczonym ...

Konfarcncia Paryska zaprowadziła w  
tych w sjystk ich  sprawach tylko ład i po­
rządek N<e m ogła oczyw iście ani komu 
ulżyć ani kogo zaspokoić.

Jaez.

,<‘ a  t  n r t i e n i .
(Od naszego korespondent* z pogranicza). 

Uroczystości Leninowskie w Mlasku.'

ttusewo. Pwtó- s-! - -,̂ d3 w: i sny

E'itsp3S9 premjera Grabskiego.
W A R SZA W A . 19.1 fPat). Na posie­

dzeniu kom isji budżętewej prem jer i min. 
flkarbu Grabski oświetlił ogórną sytuację 
finansową Polski ze szczególnem  u w zglę­
dnieniem położenie i programu gospodar­
czego.

Mmśaier stwierdził, że nsdwyżka w 
dochodach zw yczajnych ^wyniosła *128 m i­
ljonów, a zw łaszcza w IV  — tym kwartale 
okazała się n& azw T^oąm  nadwyżka do- 
cnoaów. Mniejszy dochód, niż przewidziano 
d«ł podatek m ajątkowy i dochodowy, zwła­
szcza ten ostatni, lecz uwzględnić należy, 
źe podatek ten p rz e w in ie  wym ierzary był 
w listopadzie i grudniu roku ub. tak. .ie 
wpJyw y z riego uwydatnią się dopiero w 
roku 1925. ’ 1

Rezerwa z którą przechodzim y aa rok 
1925 wyraża się w sunue 419 miljonów. 
Jest to nadiiwyezai dodatnie w porów na­
niu z rokiem ub Bardzo niepomyślna jest 
cyfra bezrobotnych. Również t/osk ą  napa­
wać musi drożyzna zboża, a fala drożyzny 
oczekiwana z wiosną zbliżyła eię już przed

w ou Nr. U  s r. b ) streszczające Układ, 
którym  siedmiodniowe obrady paryskie za­
pieczętowano. W  układzie tym  dostrzeże 
bystrzejsze i uważniejsze oko kapitulację 
wobec „pretersyj" amerykańskich, poro- 
składanych proporcjonalnie na wszystkie pań 
siw a b. Koalicji. Francja ustąpiła coś nie­
coś ze sw ego udz ahi w  nletnisoki-jh od­
szkodowaniach, ceś niecoś Belgja, dalej 
W łochy etc. —  na ? zecz Am eryki. I ibK 
ziarnko do ziarnka zabrała się miaraa tych 
125 m iljonów  fartów , o które potężnym 
Stanom Zjednoczonym  chodziło. Kto czytał 
uważnie sążnistą i zawiłą depeszę Pata 
dotarł do wcale wstydliwie ukrytych  pas­
susów w rodzaj u: „K oszty  utrzymania ame­
rykańskich wojak okupacyjnych będą zw ró­
cone w ratach rocznych po sześćdziesiąt 
miljonów n w r^  jłotych , począw szy od 
1 września 1926 roku". Te i temu podobne 
kwiatki —  w ezystko to z powiewu amery­
kańskich „pretensyj", które w s z y s tk ą  co 
ćo  jednego ziarnka jskn^pjękniej pow ccho- 
dziły na stole posiedzeń Konferencji Pary­
skiej.

Ach, jeśliby  Polski., co poniosła prze­
cie olbrzym ie straty wojenne, mogła tak 
stuknąć p^ ścią  w ten konferencyjny etól! 
Fełae miaia po temu craw o— nie miała tylko 
siły. Polska pośpieszyła tylko zapłacić. Dług 
swój A m erycs. Ze wszystkich państvv eu­
ropejskich ona tylko, j^oyna. Bo Angija 
tylko rozrachowała si- ze Stanami, nie zaS 
uregulowała 3w oje amerykańskie długi. A c- 
glja winna Stanom Z iećnoczoaym  OKrągł^ 
oy fię  980 m iljonów funtów sztedingów . 
Zgadza się spłacać je  po 3C miijonów w 
ciągu 60 lat, ale —  ale wierzytelnościami, 
które posiada u innych państw europej­
skich, przsdewszyslkiem  u PranRl. Niech 
mnie moi ciJużn'cy zapłacą, wówczas ja 
z ręki do rot i spłacę może dług Stsnom 
Z orinoczonyn 1 Trudno nie przyznać logi­
czności takiemu ujęciu „kweatjSfe Rząd an­
gielski oświadczył, że żądać będzie od sw o­
ich wojennych ctiźn ik o  y tyle ile s łin  musi 1 
płacić swoim wierzycielom.

Francja jak  była przed Konferencją 
Pary3ką najciężej wojną dotknięta, tak też 
i jest nią po konferencji. Nietyiko zginęło 
na polu bitew półtora miljoną najdzielniej­
szych Francuzów; nietyiko wojna zdewa­
stowała całą połać Francji, Jecz oto, zanim

Co do progremu gospodarczego, to 
program ministra zakreślony w estatniem 
expose był Sw adomie jednostrorny. Je­
dnostronność ta jest już dziś niepotrze­
bna, gdyż refjrm a walutowa jost już za ­
pewniona.

Niemniej jednak kryzys trwa, trzebią 
w ięc przedewszystbiem dążyć do skupienia 
aparatu rządzącego zorganizowania sił 
społecznych, ażeby pizeiyw&ny kryzys 
usuwać drogą wzmożonej w ydaldośoi pracy, 
drogą oszczędności we w szystkich  gałę­
ziach produkcji i drogą gromadzenia kaoi- 
tałów przy równoczesaem  stosowaniu poli­
tyki kredytowej, podatkowej, celnej i po ­
lityki taryf kolejow ych oraz umów handlo­
w ych rządu do tego, aby podnieść produ­
kcję  krajbwą we wszelkim zakresie bez 
naruszenia interesów konsum entów ponad 
istniejącą konieczność i ponad skalę dro­
żyzny innych sąsiednich krajów.

Na piet wszem m iejscu w zakresie po­
lityki kredytow ej minister stawia sprawę 
pożyczki zagranicznej, gdyż jest „o śroaek 
działający szybciej i działający podw ójnie: 
m y pożyczkę konsum ujem y na rzeczy 
wprost nam potrzebne, a oprócz tego 
sprzedajem y ją  w  walutach zagranicznych 
Bankowi Polskiemu, który n-im za to daje 
złote, a składany w Banku zapas obcej wa­
luty, pomnaża jeg o  zdolność emisyjną. Na 
trzeciem m iejscu sto: sprawa kredytów dłu­
goterm inowych. Kredyt ten dotychczas nie 
istn iejący potrzjbn y  będzie na tworzem e 
nowych gospodartw  rolnych oraz osad, a 
miastom potrzebny jes t kredyt budowlany.

W  dziedzinie polityki pracy rząd 
dbać będzie o powiększenie iirteosywności 
pracy we w szystkich dziedzinach. W  za- 
kre&ii* polityki celnej sprawa opłat w yw o­
zow ych przestaje być aktualną, gdyż ceny 
przedmiotów spożyw czych w kraju doszły 
już do poziomu cen światowych.

Z Hosji sowieckiaj.
Głód na Ukrainie.

Uliramsk* centralna komisja do walki 
z głocem  zakomunikowała wszechrosyjskiej 
koirhsji Ryków*-, że na l  stycznia 1925 r, 
naliczono pa Ukrainie 1,360.000 głoanych  
dzieci. W  Ik-zbie tej, 400.000 zuaiazło przy­
tułek i pożywienie w  domach noclegow ych 
I dworcach wu-1'iich miast, reszta zaś ..po­
nosi z rodzicami smutki nieurodzaju",

Prow iucjonslue władze sowieckie tele- . 
grafują Ciągle o konieczności przerzucania 
transportów żyw nościow ych do m iejsco- 
ści naWiedzicnych nieurodzajom, gdyż w sku­
tek braku zapasów żywności w rządow ych 
tanich kucnniach, ludność m iejscow a grozi 
zbrojnem i wystąpieniami prz3ciwko ustro- ' 
jow i sowieckiemu.

U roczystości żałobne w Miń­
sku odbyw ają się z przepiseną przez k o­
mitet partii > kom unistycznej ścisłością. 
W srystKie pisma codzienne umieściły w 
dniu j.S b. m. [rocznica śmierci; 1 artykuły 
p. t. „Rok bez Lenina", w których podkre­
ślają ,jże z chwila Sarerci Iljicza Łurżua- 
z ja  międzynarodowa ! cieszyła się, przypu­
szczając, że bez jego k .erow nictw a nasiąpi 
rozDieie ■ partji Komunistycznej. L jcz  oto 
przetrwała cm  Już rok, ugruntow ując się 
coraz silniej w masach robotniczych i w ło­
ściańskich". i i

Tym  z patosem - pisanym artykułom 
przeczy  rzycsyw istoóć; zwołanie „sow le- 
szczanji* i „'frocK izm ". P ioiw szo jak wiado­
mo jes t wielkim kom prom isem  polity­
cznym  polegającym  na zrzeczeniu się przez 
partję bezwzględnej dyktatury, drugie 
św iadczy o powhinych zatargach w łonie 
partii, o walce pog’ ądów na rolę komunizmu 
1 t. .

Jeżeli chodzi o przebieg uroczystości 
— to poza odozytami, p-^gac aukami w  klu­
bach, kółkach, jaczejkach dzień 18 b. m . 
przeszedł bez wielkich niespodzianek. Flagi 
sowieckie tylko na znak ża*oby zostały o- 
puszczoue do połow y ma^zti.

Pomr.lk Leniła w Mińsku.
Świeżo ukonstytuowała sio pod prze­

wodnictwem  prezesa G*k Białorusi Ądam o. 
w .cza kom isja dla „aaooozDienia pam tęcr ’ 
LśnJsa*. Pierwszem  ja zadaniem jest o -  
pracowanie p fojskn i budow y pomnika L e­
nina w Mińsku. W  ty A  cek  ogłoszono 
konkurs i pizeDrowadzane ąą prace dooko­
ła obrania miejsca, aa którem  pomnik ma 
stanąć, “ ■ 1

55 renegatów

„M łot" donosi z Mohylewa, że w cią­
gu ostatniego missiąca 35 popów „dobro­
wolnie zrzekło sio święceń kapłsńsKich*. 
„M łot" uważa ' „dym iąfe jodów " zą hasło 
odw -otu  z oKop. św, T ró jcy  w obec uzna­
nia „prawd kom unistycznych*' t Zrzeczenie 
się św ięceń—pisz^ i dalej —  jost sukcesem  , 
niebylejakim i w ysław ia świadectwo o- ’ 
woonej pracy stowarzyszeniu „precz z a- 
nalfabetyzmemL

iaźeli wiadomość pow yższa jest praw­
dziwa, w co należj powaźoie wątpić, m o­
żna przypuścić jakiemi śiodk?m i zmusili 
bolszew icy *3 nieszczęśliwców do zrzecze­
nia się stanu ducp.ownegc

Powrót do lombardów.

„M łot" donosi: - główny zarząd gospo­
darki Komunalnej opracował i przedłożył 
państwowej . kom isji planewoj (Gospłanj 
projekt statutu lam^ardów, jck ie  mają być 
otwarte w Mińsku- W : f«bsku i Mohylowie, 
Lom bardy w Miósku i W itebsku mają być 
otwarte najpóźniej w ciągu marca 1

Sądy pokazowe.

W ładze sowieckie na Białorusi wpro­
wadziły t. zw. sądy pokazow e rożuiąoa się 
tern od sądów publ.cznych, że odbyw iją  
się w m iejscach, gdzie może wziąć udział 
jaknajwiększa ilość osób z mieszkańców 
danego miasta lub m iasłaczM  Jest tc [obli­
czone na wrażenie jakie akt sadu i proce­
dura wywoła na zebranych świadkó’ .

P ierw szy taki sąd ma się odby. w 
w sprawie niejakiego Mokrouosowa, 

herszta szalki przekupniów umunaurowa* 
nia.

; Nowy podatek.

Rada kom isarzy Ludowy<11 B.S.S.R. 
wproy/adziła ro w y  podatek to* rzecz budo­
wnictwa robotniczego, b $6 P<j~*.ik ó w  
w brew  pierwotnym  zapowieuzl° n-k ierow n i­
ków  rządu sowieckiego s ta - zwiększa.

(uPtni*.,,TEaTS POLSK)
. D Z I Ś

tf !8 lka Księżna i cnłupiac notalowy
s_ /r -  Savoira.

Poi-ẑ tfek o g. 8-ej Brieea
W *ODOtę o g. 4-ej PP. przedstawienie stkol- 

ne po cenaon najniiezjeh
„R adziw iłł panie kochaska"

kon uC- Kr-Ułewgkłe^c.________

TEATK ,V/IELKI. , (W. Pohulanka) 
, D Z I S
„ K a r n a w a ł  K r ó l e w s k i "
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Najwyższy czas!
n r i5  (729)

T o e z jł  się kamień i dotoczył. Sa­
mb już dziś egzystencja  poiskicn teatrów 
w  W ilnie zagrożona. Istnienie ich w  grze. 
To już nie kryzys —  te katastrofa!1

Sytuacja pogarczaia się z dnia m  
dzień. Frekwencja malała. Sprobowano obni­
żyć reny m iejsc do minimum. Teatry się 
zapełniły Ple —  przysłow iow y „Tryszkin  
kanar* zk-zł cd  tamtej strony... z kasy. 
Widownia chocby do ostatniego m iejsca 
przepełniona dawała jeszcze n ieproporcjo­
nalnie mało — w stosunku do ogromnych 
ju ż  ćz iś  kosztów  związanych z prowadze­
niem choćby najskrom niejszej imprezy tea­
tralnej.

Ń ieiów nom ieiuość w ydatków  i do­
chodów  tworzyła istną przepaść,., której 
inaczej niema sposobu wypełnić, jak sub­
w encją postronną.

Subwencja ta - rządowa —  dopisała 
naszym  teatrom  dwukrotnie. Rtz w sezonie 
zeszłorocznym  otrzym ały s .0 (0  złotych 
zbpom ogi; drugi raz na zapoczątkowanie 
obecnego sezonu, we wrześniu r. ub. w ya­
sygnow ał im tylcź, czyli now ych 35.CG0 
ztptych.

Zdawałoby się — „eoś* przecie zro- 
biono? Tym czasem  jednak, w eźm y, jeśli 
łcske, o !ówek do ręki,

Sezon Zwszłoioczpy, 1&23/24 dał d y ­
rektorow i Kychłowsktem u (ozieki rozpo­
częciu  się .ciężk ich  czasów* ouoło marca 
r. ub. tudzież dzięki nie popartej przez 
puDbczność imprezie Koncertów sym fon icz­
nych) 45.GC0 złotych dy l cytu netto. Po 
odtrąceniu 35.000 subwencji! Wrzesień 1 
październik przetrwał teatr poiski bez de­
ficytu , o wn sryoh  siłaeft. Jakim cudem ? 
Tym  cudem, że istniał sam tylko w Lutni 
jeden, jedyny teatr dram atyczny. DyK 
kychłow ski6m u brakło odwagi... i pienię­
dzy dla wznowienia opery i operetki. Za­
częto  ze wszech stron naciskać; nawet g ro ­
zie oddaniem gmachu na Pohulance w by łę­
czycę ręce, byle... znów  by ły  w Wilnie, 
polska opera, polska operetka.

Tody dyr. Rychłow ski uległ pressji 
czynnik w m iarodajnych tudzież opłnji pu­
blicznej. Uruchomił operę i operetkę: śred­
nią operę  oraz wyborną o t eretkę i dosko- 

- baish I cóż pję stało? Pomimo niebyłe 
laki8j rutyny, niYby.ejaJriego sprytu, w y- 
tworzył... sam sobie konkurencję. A  przę­
dę w szy stk im  rozbił — z rze­
czy  -*- tak bardzo nieliczną publiczność 
teatralną polską. Pabiiczność ta nasza pol­
ska zdolna z trudem utrzym ać w Wilnie 
jeden teatr polski, tern Dardzie] nm wy­
starczyła dla.., dw óch teatrów, dla Lutni i 
dla Pohulanki.

K onsekw encje nie aały długo ua sie­
bie czekać. Z chwilą otw arcia opery i ope­
retki, rozpoczął się w teatrze dramafy cz - 
nym deficyt generalny. Nic me pomogło 
urozmaici nie repe.tuaru, nic n:ę pom ogli 
Słowacki, Fredro, Zapolska, nie pom ogły naj­
świeższe ipowujenne kom edje francuskie, 
prem jery sw ojskich autorów, nowalje za­
graniczne... nie pom ogło zawalanie w ytężo­
ną pracą wcale dobrego, nawet po części 
wyśmienitego zespołu artystów . Publiczno­
ści nie siarczyło i dla Lutni i dla Pohuian- 
ki. A  ta, która szła i tu i tam, wołała 
wielkim głosem  o... Jaknajiańsze bilety! 
SłuBzme, bo czary istotnie m ężire jak  n ig ­
dy — «le ta „słuszność* kw estii istnienia 
teatrów  polskich w Wilnie nic rozwiązuje

Gdy zaczęły się w listopadzie sypać 
deficyty  dosięgające dziennie przeszło 
trzech tysięcy złotych, gdy  dodać deficyty 
grudniowe, gdy doliczyć 45.000 deiicytu z 
zeszłorocznego sezonu, otrzym a s ę (pomi­
mo dw akrom yciFsubsydjó w rządow ych) na 
dzień l-szy  stycznia r. bież.horendaluą su ­
mę SO.OOOzłotych deficytu neitel

Struna już chyba nap!ęta do ostatecznych 
granic. D yr. Rychłow ski ze stoicyzm om , 
którego mu nawet największy w róg może 
pozazdrościć, stawia m ężn ie 'czoło  położeniu 
nad --szelk i wyraz ciężkiemu. Łuta gaże 
zaliczkami, zaliczki wekslami, weksle żyra­
mi ... zwija się jak  w ukropie, pracuje za 
trzech. Al* co to wszystko pomoże! Tu po- 
mągnir —  tam się urwie; tu sypnie - -  a 
tam dziura.

Krótko m ówiąc: jeśli cosa jrych lej nie 
przyjdzie z pomocą,-- i to wydatną, rząd, 
to — to wypadnie teatry polskie w WJnie 
zamanąć. A lbo operę skasować —  bo ta, 
nie m ogąc być bas zarzutu atrakcyjną, daje 
i dawać musi najdotkliwszy deficyt. L tcz 
jeśiiby nawet pozostać miały na placu ty l­
ko teatr dram atycsno-kcm cdjow y oraz ope­
retka, to i w takim jeszcze wypadku m e- 
luożna przecie pozostawić deficytów  teat­

rów  polskich w W iln ie ., nie pokrwfcemi, » 
resztę polskiego sezonu teatrainegc w za- 
leżnoSci od kieszeni i kaprysu publicz­
ności.

Niemożna i dow olno. Nie dopuszcza do 
lego honor nasz prństw cw y, nie dopuszcza 
Święta troska o pokojow y tryum f polskiej 
kultury w W ilnie.

Apelujem y do rozumu i uczuc patrio­
tycznych tych  warszaw^sklch ster rządo­
wych, w których ręku są obecnie: istnienie, 
los i dobre imię teatrów/ pouklch w 
Wiinie.

A  pan Delegat Rządu, któremu rę- 
czym y, że skreślona tu sytuacja  leży g o ­
rąco na sercu —  niech raczy zspośradni- 
czyćl Nikt m ocniej od niego i lepiej nie 
pofrgii w W arszawie przemówić w imieniu 
Wilna,

Cz. J.

Cannosa. Trockśetjo,
MOSKWA, 19.1 (P at) Kos. A g . Telegr, 

donosi: Wczoraj otwarte zostało tutaj p’ e- 
nerne posiedzenie Kom. Centralnego i Cent­
ralnej Kom isji R osy jsk ie j Partji Kom uni­
stycznej na k lórćm  omawiano stanowisko 

• Trockiego w kweatjj rew olucji i organiza­
cji partyjnej. Odczytano pismo Trockiego, 
w Jktórem tenże oświadcza, że choroba nie 
pozweia mu w ziąć uazimu w posiedzeniu.

Trocki odpiera stanowczo zarzut, ja ­
koby pragnął rewizji „leninizmu* albo też 
chciał um niejszać relę Lenina. W  końcu 
oświadcza l t  co się tyczy twierdzeń, ja - * 
koby dążył do zajęcia jakiegoś odrębnego 
stanowiska w  part-ji, aibo też nie podda 
wał się dyscyplinie, partyjnej —  to tw ier­
dzenia takie są niesłuszne. Daluj oświafl. 
cza Trocki kategorycznie, że jest gotów  
spemi&c jakąkolw iekbąći pracę, na jakim - 
feolwiekbądź s anowisku, pod kontrolą par­
tyjną.

Po wymianie zdań Centralny Komitet 
powziąi następującą pcbw *łę wszystkietpi. 
głosam i przeciwko dwum.

1) Trockiego należy kategorycznie 
p.^estrzec o konieczności utrzym ywania 
dyscypliny partyjnej me tylko w  słowach, 
ale tak^e vy czynach,

2) w obec tego, io  kierownictwo armjl 
wym aga poparcia przez autorytet całej Ra- 
u y ,tn .a ża  atdpżą pracę Trockiego w Rewo­
lucyjnej Radzie v/ojennej za niemożliwą.

3) kw estję dalszej p r«cy  Trockiego w 
Kom iieoie Centralnym postanowiono odro­
czyć do następnego kongresu partyjnego z 
tem, że w . w ypadku naruszenia albo też 
nieprzeprcwadzenia uchwał partyjnych ze 
strony Trocniego, Centralny Komitet będzie j 
zm uszony bez oczekiwań na kongres w y­
k luczyć Trockiego z pracy w U rzędzie Po­
litycznym

Z Huwieńszczyzny.
W ym ycie organizacji komunistycznej

W  ro cy  ?, 12-go na 13-ty styesiiia 
policja polityczna dokonała szeregu rew i- ( 
zyj w Kownie, Poniewieźu, Mnrjampolu i : 
W yłkowyszkaM i. Owocem  rew izyj było 
w ysrycie  tajnej organizacji Lom uniatycż- 
nej, szeroko rozgałęzionej ca Litwie. f

W  czasie rew izji i w Msrjampolu w. 
m ieszkaniu nauczyciela m iejscow ego gim ­
nazjum  Dr. Mutułajtlsa znaleziono znaczną 
ilość granrtćw  i bibułę kom unistyczną. 
Duże ilości bibuły bolszewickiej oraz do- 

; kumenty stwierdzające ląoznofić litewskiej 
partji kom unisty oznej z fcoco Inter netu zna- ! 
iezicno w Kowm e 1 Poniewieżu. Vv zw iąz­
ku z tem aresztowano w K ow n e  kilkunas­
tu studentów. W  Poniewieżu aresztowano 
Dr. Domarzawicza, znanego w kicnie kom u-

oiatę : lat J9iy-—1920. Ogółem ares?.;tow sno 
20 osób w tejiicFib;'? 2 - ih R o s  an, ?.— żydów.

Sprawę władza policyjna przeLaz8siv 
sąaowi wojennemu.

i  t ó ą o .
„Jfoki* administracyjne

W A R S Z A W A ,  fśf.l (tel. td. Słona). 
Obecnie w prezydjuni Rady M inistrów 
łącznie za sprawą sanacji stosunków na 
kresach opraco?/yw any ^est projekt fc zw. 
„roaów * adm inistracyinycn czyli uiworso- 
nia etatów specjalnych urzędników w po­
szczególnych starostwach w województwach 
wschodnich, których obowiązkiem jako za­
stępców starostów  byiyby ciągłe ob,azdy 
terenu aumiEłstrąjjyjbego, załatwianie na 
m iejsca spraw aam łaistracyjao-prawnyęn, 
wydawanie zarządz&ń doraźnych i ocecacśŚ  
na posiedzeniu Rad. gm iucych.
Pa-tj% poi^kc w Sdeń^iiU do p. G ł.b sw g o .

AKS2jA\VA. 19.1. {tel. u ł. Słowu) 
Dziś prem ier Granski otrzym ał ed. p a n ji 
polskiej w Gdańsku depeszę, w  której 
partja poieka #twisru54 iż partJA stoi 
zwartyrr szeregiem na Stanowisku zajętem  
przez komisarza generalnego p. Strasbur- 
g&ra, solidaryzując się z mm całkowicie. 
iHastępcie partja domaga się, aby Generalna 
D yrekcja  poczt i telegrafów wydała rozpo­
rządzenia ujęcia całej komunikacji poczto­
wej m iędzy partem gdańekiem 'a  Polsitą 
przez gdański urząd poczty polskiej.
obrady władz naczelnych trzech stroorTciw.

Ouegciaj obiadowały w Sejmie, zgodnie 
z zapowiedzią, w łaazt oentraine trzech  
stronnictw . ‘

Zarząd glów uy „W yzw olenia*, pod 
przewodnictwem  posła Jana Dąbskiego, 
prowadził dy^KUsję główum nad u^talen^m 
zapatrywań stronnictw na epr&w-ę reform y 
agcarn»j, mianowicie, czy  ma być ona 
przeprowadzona za wypłaceniem  odszzodo- 
wanis. ^

• Ciągi;ę}o dalej swe obr*.dy. rozpoczęto 
onegdaj, atronnictv/n F. ? .  S vi:ówną ich 
treścią b y ł .. sprar/ozdsnie p. N edziaikow- 
skiego z kongresu 2-g.i»j nuędzyn».rooówki 
P. Niedzifi!kotvsKi podmÓKł m. ic. koniecz­
ność porozumienia '>uę socjalistów  polskich 
% nieirdeofciwi w Sprawie usuwania ewent. 
zatargów o G i/fisk . W  sprawie GdAńika 
powzięto uęhwałę, zalecającą pokojow e roz­
wiązanie wszelkich nieporozumień.

Zarząd g ;ó ”'r,y Chrz. Dem. obradował 
nad kweslljsfiroi prcgramownnił pod pizewod- 
metwenr p. B knera, . W yłoniona kenrsje: 
do epraw krosowfych, do* zmiany ordynacji 
w yborczych, oraz do szeregu innych spraw. 
Kom isje te wypracują wnioski, które będą 
przedłożone do uchwały.

W i l h e l m .
(Carol-Wllneun Ludwik ksląię Stdermanlandii).

ia r s z  weselny.
Z upcwa/enia autora

prseJożył a oryglnału^sawedzki^go

K o n s t a n t y  B u k o w s k i.
(Pr"tco prsedtubi .estrseśtne)

T »k  przeszedł rok. W R cie  na jakiś 
czas straciłem ją  z oczu, gdyż bawiła w 
małej osadzie rybackiej nad Taiterhayet *), 
podczas gdy m oje czynne ści służbowe po­
wołały mię na wybrzeże N orrkndji. Ale je - 
sfenlą spotkaliśm y się znowu jek o równie 
dobrzy przyjaciele.

W tedy nadszedł nagle rozkaz, bym 
ja k  najprędzej, w zastępstw ^  chorego ko- 
egl, udał się w dłuższą podróż morską. W 

zw ykłych  warunkach powitałbym podobne 
odkomenderowanie mię ?  radością, lecz te ­
raz coś we mnie zareagowało w sposób 
rlewytłóm nczony przeciw ko tej w ycieczce. 
Kilka dni upłynęło zanim m ogłem  problem 
zanalizować, ale oto nagie 1 wyjaśniło się: 
Lizał Byłem napewno zakochany w JAzi J 
Tak przyzwy czaiłem się do Jej towarzystwa, 
takaoD ize zdawałem się znać ją, źe prawie 
zapomniałem o kobiecie dla towarzysza i 
przyjao<ela. A  ona? Co też myślała? Nie 
miałam o tem najmniejszego pojęcia. Sym - 
patja Dyła wszak zawsze wzajemną, ais 
posatem ?

Chodziłem jak w gorączo?, drne przed 
odjazoem  szybko mijały, lecz nie mogłem  
zm usić siebie ao powzięcia decydującego 
postanowienia.

*) V«f ie prsj uekodnin wrkrsela SaweejL

Byłem tchórzliwym , hszradnie tchó­
rzliwym, gdyż wiedziałem, że „n ie“ z je j 
strony me tylko oznaczałoby odmowę na 
me zapytanie, lecz również na zawsze by 

! zerwaio naszą przyjaźń. I tego właśnie 
najbardziej się obawiaKm.

Ostatni wieczór nadszedł. Pani Rylun- 
der, jej córka 1 i ja, byliśm y zaproszeni na 
obiad pożegnalny do wspólnych znajom ych, 
wielbicieli muzyki. N igdy nie zapomnę po­
dnieconego nastroju, w jakim  tatn p rzy ­
szedłem Ttraa decydująco słowo winno 
być wypowiedz sne, teraz albo nigdy mu­
szę mieć wyjaśnienie oczekująuego mię. 
losu, bowiem  nazajutrz udać się miałem 
rannym pociągiem  óoKarlskrony **), a nastę­
pnie w  podróż daleką.

P rzy obiedzie usiłowałem nabrać od­
wagi pijąc dużo, le c i czu łen  się równie 
beznadziejnie niepewnym  siebie. Szczypa­
łem s ’ę w  nogł, prrymuszałem do śmie­
chu, opowiadałem niedorzeczna historje, 
podczas gdy wielki niepokój mię opanowy­
wał. Obawiałem s 'ę  prawie zostać sam na 

sam z Lizą i jak najdłużej odkładałem roz­
strzygnięć-e sprawy.

Zbliżał się iuź czes rozstania, kiedym  
przypadkowo znalazł się sam z Lizą w je - 
d - jrn  z m niejszych pokoi. Tylao lampa na 
stole była zapalona, a z saiona docnodzR 
szm er g ło iów  rozm aw iających gości.— T e­
raz, pomyślałem sobie, teraz n idejSć musi 
rozwiązanie, w yrok — i spójrzałem na sie«- 
d iąoą  przy mnie dziewczynę

Ręka je j trzym ająca zeszyt nutowy, 
lekko drżała, ale oczy patrzały stale prosto 
p^zed siebie, tak że nie mogłem w idzieć 
ich  wyrazu. Myśli krążyły doaoła w m ym

**1 Główny f «r t  wojenny Szwecji.

T E L E G R A M Y .
Raport Mse Donnela.

GDAN5R, 19J. CPat). Kom isarz Ligr 
i\o rodów przesłał sekretarzowi Ligi Naro- 
d->y, raport rrswferający opis przebiegli w y ­
padków, k tó ie  powstały na tle otwarcia 
poczty polskiej w Gdańsku. Raport ten 
ni»- oma/sua sprawy uprawniania rządu poi- 
su Jc posiadania własnej poczty  w 
udans/ju, lecz zajm uje się sytuacją  W yso - 
in tgo  kom isarza i jego  atrybuciam i w 
zakresie wykonawczym . W  końcu raport 
w ysok iego  Komisarza stwierdza iż po* 
■'strzymuje się on od upowainiem a senatu 

tło zdjęcis > skrzynek pocztow ych polskich, 
az «o  czasu w yjaśilen ia  poruszonej sprawy, 
g c .-ż  nie chce, aoy senat mógł być ewen- 
tcc la ie  odpowiedzialnym  sa wykonanie 
wskazówek, k to1”© W ysoki Komisarz w y ­
ciąłby ma na własną odpowiedzialność.

j Ameryka bez zobowiąż n.

W ASZYNGTON, ry .i. (Pak. Sekretai-* 
Sinsu uo j^praw zagranicznych Hughes 
ośw iadczył dziś, że ukted poapic&»J ua 
Konrereubj.] m inistrów finansów' w Pgryźu 
nie nakładą 2adnycn zobowiązań charakter a 
P'<’ wnego^ i m orainego na Stany Z jedno- 
c: me, *<tóre są v/ołne, tak jak zawsze o d . 
w szelkich zobowiązań w stosunku dc 
spraw europejskich.

8 m-ogodzinny dzień pracy w Niemczech.
B. RLIN. I 9.1. (Pat), Gabinet R zeszy 

na sobotriem  posiedzeniu postanowił: 
wp^owMdzic w życie z dniem 1.4. r. b, us- 
tawę o 8 c.iogodziunym  dniu pracy w kok­
sowniach i wielkich piecacn Projektowany 
p e pwotnie terrn-a 1.3. został przedłużony 
celem  umożliwienia iatryBantom  pizejścisr 
z system u ew usysiow ego do trzeohsy- 
stow ego.

Luther zabiega o Heinischw.

BERLIN. 19.1. (Pat). Pisma donoszą, , 
że kanclerz Luther zw rócił się ponownie 
do b. pruskiego ministra finansów H si- 
m scha z propozycją  objęcia tesi fm ansów  
Rzeszy Teka komunikacji- oędzio chw ilow o 
nieoboaazona.

Mtj^rowicz o koolscznośT sojuazw państw 
b f-łty ;klch.

PARYSI, 19.1. (PAT) W w yw 'adzie z  
pizedstawisieiem  ryskim  „Petit Parisien* 
minister spra^ zngraricznych Ł otw y  za- 
zoaczył, żo dl i E stończyków , Po»ai£Ów, L itw i­
nów  i Ł otyszćw  jes t rzeczą konieczną 
utworzenie ścisłego sojuszu  politycznego i 
w ojskow ego oraz opracowanie piane ocuro ■ 
ny orzeJ propagandą bolszewicką. M in ister ' 
dodał, że układ waiszawski powinien s ta ć  
się rzeczy w istoecu. U rzeczywistnić się 
winno również porozumienia Deltycko pol­
skie. Minister spraw  zagranicznych E ston jl 
w  rozm owie z korespondentem , tegoż sa­
mego dziennika wyraził się za poszczególne 
układy defer.zjwne, opsrte na zasadzie 
erbitrażn, któreby połączyły  E stoaj ę;
Ł twe, F:n!an:iję i Polskę w wielki z w ją ■ 
zek baltyck .
Senator do Mu-niie o stosunkach franemko 

sowieckich.
P A R Y Ż .  17.1. (P ftt ‘. „ P e t i t  i-’arii-'iau^ 

donosi, że beaator de Mouzie zapytywany 
o obecny atan stosunków irancu^ko-rosyj- 
akSfth, podkreślił znaczenie rychłego rozpa-- 
trzenia przez mających przybyć do Paryża 
rzeczoznawcó -r roayjiikich dośuer francus­
kiego dotyczącego posiadaczy rosyjskich 
papierów procentowych. Usunięcie zaniepo­
kojenia wśród nich jest warunlrem sine- 
qua non przywrócenia normalnych sto- 
suaków - ,

mózgu, a serce pracowało cir-żko jpk młot 
żelazny.

Wtedy zabrzmiało nagls kilka akordów 
lortenjanowych i dai się id y jzeć  m aisz 
weselny z Lobesgria*. S iedzidem  jak ska 
tmeuialy. Wjzja iościcła , druchen, drużbów, 
księdza i św iec na ołtarzu, mirtu we w ło­
sach i białej sukni ślubnej, m glisto przesu­
nęła się przed oczami. Z a welonem zdaw a­
łem się w idzieć blada rysy  Lizy. Ale m ęż­
czyzna przy niej? iSie znałam go. Ktoś 
obcy. Ni&znajomy. k

Teraz znmienisno obrączki, teraz ksiądz 
odczytyś?ał błogosławieństwo, teraz już 
byli mężem i żoną. Cnciałem zerwać się, 
chw ycić iruruza zs kołnierz i zawołać tak 
by cały kościół m ógł słyszeć: Toć j% tam 
stać powinienem, a nie pan! Precz! ; C z?ż 
nie y/idzi pan, że to Liza Ryłander, którą 
kocham już od łat wielu, chociaż nio zdo­
byłem się jeszcze na zapytanie, czy  prag­
nie zoetać moją żoną? Czyż nie rozumie 
pan, że miałem się ku niej, nie w iedząc 
tegc w ciągu tych trzech mies ęcy cośm y 
byli z mą r*zem ?— ftto jakrś ręna, silniej­
sza od m ojej, powstrzym ała mię i ściskała 
za gardło tak, że słowa zamierały mi na 
datach, gdy tymczasem, zaślubiny się od­
były  i nowożeńcy Opuścili kościół...

Fortepian nap-lc zamilkł i usłyszałem, 
że ktoś zawołał Lizę. Powstała powoli, pra- 
wii a niechęcią, rzuciła mi mozrozu oiare 
spoirzenie ł wysunęła się przez drzwi j ik  
widmo. - "

W tedy 'dopiero odzyskałem przytom ­
ność. Gdzie byłem i co  uczyniłem ? A lbo ( 
w łaściw ie mówiąc: czego nie uczyniłem? 
Ostatnia sposonność wysunęła mi się z rąk 
i czuiem się jak  największy w świecłe 
m azgaj. Nazajutrz miałem w yjechać; d ecy ­

d u jące  s łow o nie zostuło  w ypcw iedziane r 
oto  siedz ałem tn U j rówL-ie "nieś 1 ladciny i 
rów nie  daleki od u»>£0 celu  jak  przedtem . 
Na co  sie to zdało grać m arsza  w ese lnego  
ćpraz właJfefe? Niezawodnie jakaś siara pan­
na wykonała  io  mcyrizieło i w dauej ohwiii 
z  w ielką ochotą  w y rzu ciłbym  staruszkę  
ra^em z iu A ru m em era  na u l i c ę /  L e cz  w  
gruncie  rzeczy ,  czyż nie był to w końcu 
m oja  wiaa? Dla czeg óż  misłetn Koniecznie 
oanieśó tnkie wrażenie z p ow odu  tej właś­
nie tnuzyki? C z y ż  było to w spom nienie  
n ieszczęś liw ego  m a le ń s tw a ,  k tóreg o  po­
czątek  widzi&iem przy ołtarzu? A lb., m oże  
przeczucie  m a ją cy ch  nastąpić n ieszczęść? 
Ostrzeżenie? i

Jak tej nocy do dom u powróciłem , 
nie w iem . Nie .a e ję  te l sobie sprawy w 
laki sposób opuściłem gościnny dom i po­
żegnałem Li&ę. A le  równo w esiem ani po­
tem wy płyoął krążownik z przystań! Karls- 
krany, udając się ku Dardziej południowym 
strefom , gdzia słońce, cłcpło i wiosna nę­
ciły. Sam otny, mierzyfeni noroost długiemi 
krokami jak o  najm łodszy szef kwaterun­
kow y. Obraz L izy gorzał w pau -ęci i na- 
próżno szukiłem  odDowieanisgo wy jaśnie** 
nia na m oje niezdecydowane postępowanie,

„Liza Ryiauder, Liza Rylauder*, zdn- 
ws.ł? się wzdychać całeml dniami m aszyną, 
a „m azgai, mazgaj, m azgaj* odDOWiadała 
płachta dokołf pomostu, kieay eilny wiatr 
południowo-wschodni przyprawiał ją  o drżenie

—  Dlaczegoś nie napisał i w szystkie­
go me wyjaśnił,— wtrąciłem.

—  N>e pióro nigdy nie b-yjc,- moją 
specjalnością, Tkw w ręku jak kawałek 
mai twego drzewa, a biały arkusz apieru 
posiada niezw ysły dar czynienia m ozga 
pustym , a myśli bezdomnemi
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WILEŃSKA.

—  (k) Powrót psna D e legata. D degat 
Rządu pan Władysław Kaczkiewicz pow ró­
ci! onegdaj z urlopu zarow otrego i w czo ­
raj już rozpoczął urzędowanie.

— DeU-gst Riq,du Władysław Raezkis- 
wicr po powrrcie z. urlopu pospiesza złożyć 
za Hassem pośreonictwem  wyrazy podzl-ę ■ 
kowania instytucjom  oraz osobom, które 
naGcsiały życzenia świąteczne i noworoczne 
oraz ze swej strony przesyp w zajem ne naj­
lepsze życzenia.

— (iij Powrót ministra Skrzyńskiego, 
W czora j wieczorem przejezdzał przez W iluo 
z konferencji w Heislngforsie p. minister 
Skrzyński.

—  Jsanużycia w Kitratinjum i roiicji. 
Śledztwo w  oóu sprawach posuwa się szyb­
kim krokiem naprzód. Według krążących 
wersji w  spraw nadużyć w Policji ma p izy - 
być po Wiina specjalna komisja dia prze­
prowadzenia dochodzenia, Nndużycia ujaw­
nione nar&sie tylko w 1 szym kom isarjacle, 
)ak  się okazuje m-ały również m iejsce i w 
innych komisariatach policyjnych z tą tylko 
różnicą, że popełniały je  nie ta,k „grube 
ry by- jak komisarz Szolc. Komend.tnt po­
licji wileńsKiej podinspektor p. Toipyho c - 
trzymał kilkuty godniowy urlop, o  kti^y  jak 
tw ierdzą jedni sam złożył podanie, a jak 
tv/ierazą toni, zalecono nrn się postarać.

W  związku z prowadzonern dochodze­
niem krążą pogłoski,"że los p. Szolca podziel: 
w  krótkim  czasie jeszcze kilku lunkcjon.*r- 
jtm y  polio,ji, a wśród nich będą nawet i 
„g r u ie  ryby* z kom endy na miasto W ilno.

W sprawie nadużyć w Kuratorium jeden 
z w inow ajców  p. Pożerski zestal przed kil­
koma dniami osadzony w więzieniu, drugi 
wspólnik Jakubowski dotychczas nie został 
jeszcze  m ęty.

Przeprow edzone dochodź,eme ustaliło, 
że straty skarbu państwa wynoszą około 
18 tys. złotycfi. Suma ta nie jes t ustaloną i 
możliwem jest w ykrycie now ych nadużyć. 
Zeznanie złożone prz«z naczelnika wydziału 
prezyojulnego p. Kachałsiiego, który pod­
pisywał przekładane mu przez Poźerskiago 
idałtzowane listy płacy i a s /gn aty  jest 
conajm m ej dziwne. P. Rnahaiski twierdzi 
DOT/iem, że n,e zw rscał uwagi na dawane 
mu do podpisu rzoczy  i stąd z  łatwością 
m ogło nastąpić przeoczenia

Zeznan e p. Racbalskiego jest 1-uio 
przyznaniem się do zupełnego i karygod­
nego niedbalstwa przy sprawowaniu czyn ­
ności urzędowych, a następnie dowodzi, że 
defraudant pożerski posiadał całkowite zau­
fanie, które w żadnym wypadku nie m ogło 
upoważniać wyższego urzędnika do trakto­
wania. sp iaw  urzędowych z lt-kkiem sercem.

O Wm że Fcżereki posiadał nie tylko 
zaufsn/e p. Rachelsk>ego, ale innych wyż­
szych urzędników św iadczy f*kf, że na kil­
ka m iesięcy przed ujawierńem atery, Kura­
t o r e m  W ileńskie wysłało do W arszawy 
•wniosek o przyznaniu p. Pożeiskiem u ad 
fersenum Vi stornia służbow ego podnosząc 
jepro w yjątkow b zasługi I uzdolnienie. Na­
wiasem m ówiąc kwaufkiacje p. Polerskiego 
Die rozwalały ped żaiicym  względem 
na w i s a  ie podobnego wnioskuj

Sprawa nadużyć w  Koratorjum  nie 
jest bynajmniej wypadkiem krym inalnym  
odsłania cna pewne m etody urzędowania 
naszych włuaz szkolnych i przeto do ni6j 
pow rócim y w najbliższym  czssie.

W

—  (k) Ilu bszrcfes-tuych w  y je ń sz cz y ż  
nie? Ogólna liczba becrobotnyuh na terenie 
W ileńszczyzny wynosiła " w  dniu 15 b. m. 
1425 osoby, z czego 1000 mężczyzn i 423 
kobiety. W  porównaniu więc ze stanem z 
dnia 3 l grudnia 1924 r. zwiększyła się ta 
liczba o ‘260 osób. To powiększeń e się sia- 
uu bezrobotnych tłum aczyć należy w ypła­
caniem im zasiłków, gdyż w nadziei otrzy- 
marija ich bezrobotni rejestrują się o o e c - ‘ 
nie w Okręgowym Urzędzm Pośrednictwa 
Pracy skwapliwiej, m ż to miało raiajwce 
dotychczas.

Na poszczególne grupy przypada bez­
robotnych; nietsIov'’ ców — 52, butn isów — 10, 
drukarzy— 18, robotników  przem ysłu bu­
dowlanego '7 2 , robotników p r z e m y s ł  arzew - 
c e g o -2 6 ,  roDOtników przemysłu skórne­
g o — 42, robotników  przem ysłu spożyw cze­
g o - 23, robotników  przemysłu konfekcyj­
nego— 29 (w szystkie 29 k ob iety ),1 oficjalis­
tów rolnych— 25, pracow ników  uroysłr- 
w y ch — 197 (z czego 64 kobiety), subjektów  
handlowych i innych— 96 (w tern 43 ko­
biecy), innycn lobot-mkow fs-chowycl 282 
(w te.i liczbie lab kobiet), i innych robot* 
ników niewykwalifikowanych 451 (n c: 
t ie t  J/95).

—  (f) Cruy. W  oet&tnira tygodniu 
ceny na produkty spożywcze kształtowały 
się następująco: chich żytni, pytlowy od 
45— 49 gr. big., razowy -25 —29 gr. klg,, 
mąka pszenna 5 0 -7 2  gr. klg., mleko od 
45— 70 gr. litr, masło świeże od 6 —7 zł. 
klg., ser biały od 1 90--2.50 klg., ja ja  od
13— 30 gr. sztuka, słonina świeża 2 30—2 80 
klg., szw ah e wieprzowy 2.30—3.20 slg., 
olej od 1.40— 1.70 klg., śmietana 2,50 litr, 
kartofle cd  9 — 12 gr. klg., marchew ml
14— 20 gr. klg., Kuraki 1 2 -2 0  gr. klg., oe- 
bula 40— co gr klg., brukiew 10~-15 klg., 
żyto  2 i — 23 gr. klg., peaeaica 2 3 -2 5  gr. 
klg., jęczm ień 2 0 — 22 gr. klg., owies 20 —  
22 gr. klg., gryka 19—21 gr. klg., słano 
8 — 10 gr. k ig , słom ? 0 —9 gr. klg., otręby 
16—19 gr. klg. Mięso: wieprzowe 1.30 — 
1.70 klg., wolowe od l.6o do 1.20 kig., cie­
lęcina 1.20—150 klg., baranina 1.30—l.oO 
klg.

—  Spr*wy akadem cJtle. W  związku z 
niesłycnam e wuzną uchwałą Senatu Aka- 
clemiciiiego U. S. B. uznaiącą W ileński 
Komitet Akademicki z& jedyną i oficjamą 
reprezentację ogółu polskiej młoda, akadem., ( 
o czem podaliśmy w numerze niedzielnym 
naszego pisma, um ieszczam y doeiowny 
teust uchwały w iecu ogólno*akau łm ickieg„ 
z  dnia 1.4.V. 1924 or»a uchwałę Senatu U. 
S. B. o  uznaniu W ileńskiego Komitetu Afea- 
dcmioirierfo. Brzmią one*. „W .ec  o^ólu poi 
sklej młodzieży akademiickiej ¥ . S. B. w 
Wilnie przy jm uje do wiadomości likwi­
dację Rady M łodzieży Akadem ickiej orsz , 
poleca Wileńskiemu Komitetów? Akadeiulc- 
idem u i rzy jęc ie  wszelkich aktów i t. d. 
należących do R. M. A* oraz Wwiec ogołu 
Polskiej Młodzieży Akadem ickiej wyraża 
całkowite zaufanie 'W ilińskiemu Komiteto 
wi Akadem ickiem u i prv8i go nadal o 
wytrwałą leprozc atację w obec władz, spo­
łeczeństwa i z&grauicju

W iec udzielając votum  zautama Wriień- 
skiemu Kom itetowi AkŁdemickiemu zwraca 
oię z prośbą do J. M. Rektora i Prześwietnego 
Senatu o uznanie W ileńskiego Komitetu 
Aił&domickiego jako jedynej 1 orawnej re-' 
prezentacji ogółu Polskiej Młod. Akadem. 
417 g). z&, przeciw  4 gł.,— 6 gł. wstr/ym .* 
(W yciąg  z protokułu wiecu).

Uchwała Senatu według w yciągu z 
protoKułu z  dnia 9.1 1925 r. brzmi:
„Przedm iot Iii. Sprawa uznania '( ileńskin- 
go Komitetu AkademicKiego za > oficjalne 
przedstawicielstwo ogó}u młodzieży U. S.

B. Dziekan Kem ar ni cki wnosi: „Senat U.
S B' przyjm uje do wiadomości uchwaię 
wiecu polskiej miodZieży U. S. B. z dnia 
14 maja 1924 r. o HkwidacJ Rady M ło-ł 
dzieży AKsdemick.ej i o pov/stamu Wńeń- 
akiegc KoKiltatu Akadem ickiego. U chwa­
lono ,'eclnotnj Sluie^-

Z ?zn sczyć przy teu  musimy, że W i­
leński Komitet Akadem icki powstał na 
zasadzie konstytucji akademickie) uchwa­
lonej przez iii ogólno akad, zjazd I\ M. A 
we Lwowie, i że posiada w ysoki autorytet 
wśród m łoezieży akadem ickiej, co św iadczy 
glosowanie n®d votam  zaufania dia kom i­
tetu, jakie się odbyło na wiecu 14 m rjk 
1824 r.

—  Z życia $pćłdzie3cz«go. Znana w 
ostatnich latach przed wojną Polska Kasa 
Rzeraleśl.oięza m ieszcząca się przy ul. Kró­
lewskiej Nr 1, której głównem zadaniem 
było dostarczanie drobnym rzemmśloikoro, 
sklnpik&rzom, w icścicielom  dorożek i t. p. 
taniego kredytu, wzacwlła w  bieżącyrn ty ­
godniu swoją, przerwaną skutkiem w ojny, 
działalność ju z  na poastsw ia statutu, jaki 
ob ecn ie  dla spółdzielni kredytow ych  obo ­
wiązuje. 1

Instytucja ta pod nazwą „Polski bank 
Rzem ieślniczy w W ilnie' sp z ogr. odp. 
mieści się p izy  ul. W ileńckiej Nr. 27 i na 
razie czynną jsat trzy  razy tygodniow o: 
w ponieazlMki, środy i piątki od 5 -c j do 
7-ej wieczorem.

Z irząd  tej nowej in stytu cji kredyto­
wej stanowią pp. Adam W oiań ssl, Frenci- 
sztk  W alick i Michał Ladow ski zaś Radę 
Nadzorczą: pp. W itold Abram ow icz, B lo-  
nieław Krzyżanowski, Zygm unt N&grodzki, 
Michał Oazurko, Jan Piłeud.tki i Aiekaanaer 
Rożnowski. '  * -

—  L Towarzystwa Przyjaciół Mauk. 
Dnia 20 stycznia (wtorek) o godz. 7 i pół 
w ieczór w sali Gimnazjum im. bu Orzesz­
kowej (ul. Orzeszkowej Nr. 9) odbędzie się 
67 & posiedzenie - m iesięczne, poświęcone 

-pam ięci zmarłego przed kilku miesiącami
Stanisława Smolki, członka honorowego 
Towarzystwa. 1

W spomnienia o wielkim  historyku i 
krotnie oceny różnych gałęzi Jego pracy 
badawczej wygłoszą profesorowie: Zdzle- 
chowski, Koneczny, Fhrenkreutz, Chody- 
nłoki i inni.

W stęp wolny dla członków T  wa i 
wprowadzonych gosc».

— Wilińskie Tow. Lekarskie. Posiedze­
nie Tow . odbędzie się we środę, dn. 21 b. 
m. o godzi. 20 (punktualnie) w lokaju wła« 
snvm  z następującym  porządkiem cz lee - 
nym: t . Odczytanie protokółu z posiedzenia

w dn. 14 b, m. 2. Dyskusja w sprawie w y ­
kładów d-róvt L. Łukowskiego i T. (Wą“ 
sow skiego. 3. Dr K. Pawłowsk; •«*» eprawo- 
zdaoie z 5  przypadków cuuizycy (w tern 
jeden ze śpiączkę) leczonych insa’ ’ną w !• -  
klinice Ch. W ew nętrznych U. S. B.

Uwaga Posiedzenie zacznie się scis.ó
0 oznaczonej godzinie, niezależnie cd ilości 
obecnych na sali.

— Ooro?zny rfal Stow Dowbor czyków. 
Jak się dowiadujemy, w sobotę dn. 21 'u- 
togo r. b., odbędzie pierw szy Doroczny 
Bal Okręgu W  Reńskiego Stowarzyszenia 
Dowborczyków.

— Podziękowanie. Zarząd żłobki* Im. M&iy! 
Skiadc seriieczue .Bóg aapłać’ . a* hojnie if.arowane 
słodycze ca .Gwiazdkę ' dla dzieciaków Ziousa Sz 
p.p. Krasowskiemu, Ruduicklema, Backlowl, 
ilewlczowej, Zwiedryu8kleinu, E. Eztra-iowi, jS »1 
teziance“ ekiapom ,Swit“ , ,Pal»tyn“ , „wi*e , r wu 
Solyay aa we ck sody do prania oraz W. r.
wowi Wlerezylle wlaścUielowl fabryki myoła .Byk 
za wielokrotne zasilenie Żłobka swemi wyrobami.

TEATR *
— i’eatr Ptlekl. Satyra Sayoira . Wielka 

KaiężEŁ 1 chłopiec hotelowy" dzlS granr. Będzie w 
Teatrze Polskim. Dzięki ak.aalnemu tematowi oraz 
doskonałej grze pp. ż  Grabowskiej, 1. babińskiej, 
Z. Jaroszewskiej, M. Godlewskiego, K. Wyrwlcza, J. 
Kurnakowicza, S. Purzyckiego, zabawni, ta saty¥af 
zdobyła s 'bie u nas rekordowe powodzenie. W akcie 
III—clm Kabaret w Deauvllle, urozmaicony tańcem
1 piosenką.

— Z operetki, .narnawa! K ólewski’  zyskuje 
Sobie eoraz większe powodzenie, Wilno bowiem w*- 
dowiska tego typu, z tyioma nagromauzonemi efek­
tami 1 niespodziankami ootąd nie miało.

Oprócz pp. Kaweokiej, Sempolińskiego, D ov- 
munta, największem powodzeniom cieszy rie tanler 
p. Sławińs siej, taniec murzynów, występ izieol mu ­
rzyńskich oraz pochód prze; salę całej kawalkady. 
Dziś i ju iro .Karnawał Królewski".

— Premjera „Aidy*— Verd(l'ego wyznaczona nfl 
koniec b. tygodnia.

— Przedstawienie szkelne. W sobotę najbliższą 
dla Szkół dyrekcja wystawia przezabawną kontedję 
Kiabzewckiego .Radziwiłł Panie Kocnanku*

WYPADKI KRADZIEŻE.
— U8zkcdzes'e llnji te!e|raf,'oznel. V no ;y na 

17 fcm. na llnji Dułhinowo—Bi asław zoet;.iy r«ę ł«  
druty pomiędzy Akamowlrzaml I Struszozaml na 
przestrzeni 300 metrów Zbiodriarzy nie ujęto.

— Fodpaiei le. W folwark^ Starc-Szarkow- 
tzczyzna gm. Szarkowskiej fi.plu.ięłj 2 zabudowania.. 
Straty wynoszą 10 tys. złot. Podpalacze zbiegli.

— Poiar- Vr miasteczku D2 lewienis-tacn pow. 
OszmDńskletO powstał pożar w apteco Lejoy Ro- 
genia. Po upływie pół godziny ogi-ń stłumiono

— Kradzieże. Jfarjl Sza. jowej (Szkaplerna 23), 
skiEdzlonc Lielizny wartości 2S0 złot.

— Powlsalł 1 ie Na cmentarzu w Siobódce p. 
Brasławbklego zaalsziono wfslelca w wieku koło lat 
55, nazwiska którego dotycnczas nie ustalono,

— Zweiubnle areszrowatego. Aresztowany w- 
spr&wie radużyć w policji wll ;ńaklej przodownik 
urzędu śledczego Paweiski został zwcinionj z ares* - 
ta

poiis
amerykańskich towarzystw ubezpieczeniowych

e w Y o r k *  i  „ E  q  u  i t a b  1 e “
mDg.i, azyskać z w r o t  w p ł a c o n y c h  w k ł a d e k .

Informacji pó?.vąia: in i .  Piotr Stkow icz w  f irm ie  A. FISZER i S-ka, Wr*rsza 
v*a, Marszałkowska 81 a Telefony: 240—67 i 294—39
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P ije re  n a jle p s z ą  a n g ie ls k ą  m ie s za n k ę
h e r b a t y  r l iO S !

D.H. FtLS T E fl Co
W A R S Z A W A ,

Jenerał. Prkedstswiciei. N. ZELMAN, ul. Niemiecka 33.

Lecz potrosze uspokoiłem się i postn- 
r.cwiłem pogrzebać niomile wspomnienie. 
Ściśle biorąc, me stało się żadne nieszczęś­
cie. Liza 1 ja byliśmy radal najlepszymi 
SWiec’ ® przyjfcióiiiR , i spodziewałem bię, 
że po powrocie co  domu wszystko się w y - 
jaśni. W ówczas rmałtni opow iedzieć je j o 
mym podnieconym onego w ieczoru nastroju 
i myśiaiem, iż oboje uerme)einy się z cza ­
rodziej su Jej m ocy muzyki i przy pierwszej 
sposobności pójdziem y do opery ns Lohen- 
grina. Uprzednio jedr.ak zamferzałem ją  
zapytać czy m oją być zechce. 1 dlaczegóż 
miałaby cćpow  enzieć: „nio*? Między dw oj­
giem tss dobrych przyjaciół nie było ka 
temu żadnego uzasadnionego powodu.

Pewność wzrastała w  kwadracie na 
odległość.

Poaróź moja odbywała się zw ykłą ko­
leją. Zabawialiśmy się w portach, a w mię­
dzyczasie pracowaliś ny gorliwie. Kiedy nie­
kiedy przesltłem  Lizie słów kilka, a’e je ­
dynie z początku otrzymywałem odpowie­
dzi. Później n.e dawała zuaku żyoia. Wie­
dząc jednak, ze oboje byliśm y równie ocię­
żali do pisania listów, nie przywiązywałem  
zbyt wielkiej wngi do je j milczenia.

W reszcie d s fd  go pięknego słoneoz- 
legp  dnia powróciłem dc* Stockhoimu. 
W szystko śpiawa o i rocow ało się tak, jak 
to może mieć tylko mieisoe teir w naszym 
północnym  jn:maoie, b edy właśnie auch 
ponurej Zimy uiaiuje. W iornę odczuwałem 
w całej pełni w  meno sercu, g d y ł »eraz 
miałeni znowu ujrzeć Lizę i żadna w 1 wle- 
•ie muzyka nje mogłaby odwieść mię od 
zamiaru złożeniu, z całem zaufaniem, m ego 
lo«u vr je j ręce Zwątpienie pierzchło, a 
piękna pogoda przyczyniała się również ao 
wzmucnienla pewnośa: siebie,

Tegoż dnia, po południu, wędrowałem 
przez dobrze mi znane ubce do je j mio 
szkania na £óder. " )  A le nikt nie odpowie­
dział na me dzwonienie. Natomiast, m ógł 
portjer objaśnić, ie paui Rylanaer i je j 
córna jeszcz& w lutym wyjechały do Nie­
m iec, u powrotu ich w cześniej nie ocze ­
kiwano jak  na jesieni____

—  Czy adres był w iadom y?
—  0 wazem, napisał 1 go ps»nl na wszelki 

wypadek na odwrotnej stronie spisu 
aoonentow telefonicznych; W iesbaden, pen­
sjonat Dheil-Schmidt.

Podziękow aw szy odszedłem  Co to 
miało znaczyć? Odjechała nie pozostawiając 
dla mnie ani nłówka, uewet pozdrowienia 
przez portjera. L aw cy  mój niepokój ją ł 
się przebuazać. Czyżby Liza o mnie zapo­
mniała, a może pisała, tylko list nie do­
szedł? I dlaczego w yjechała właśnie do 
Wiesnadenu? Maże staiuazka była chorą, 
albo też dla dalszego kształoenia córki 
usiadła w Niemczech? Pytania piętrzyły 
się. L e cz  jednocześnie zaczęło budzić się 
we mnie nieprzezwyciężone uczucie, że 
zbyt lekkomyślnie potraktowałem korespon­
dencję i za luźno zdoisnęłem w ęzły nasze­
go związku podczas tej długiej nieobecno 
ści; dojrzało też we mnie postanow-enie 
przełamania wstrętu do piorą i przelania 
myśli na papier. Postanowiłem do niej 
napisać i opowiedzieć w szystko, n ieęe ' 
w ł o ś ć  ta bowibm była najgorszą.

Tak więc doszło do tego, żem tej no- 
jeszcze  n-pisał do Lizy list miłosny. 

Jak gorąco od pierw szego wejrzenia bez­
wiednie ją  pokochałem, jak myśl o rozłące 
otworzyła ml oczy. W spomniałem też o

*) Pi ładnltwł ńiltinWa Stockhoimu.

ow ym  fatalnym marszu weseinym , który 
. unicestwił mój już powzięty zamiar., a w 
końcu o niepokoju z  powodu lej wyjazdu 
i potrzebie wypowiedzenia w szystkiego. 
W reszcie wyraziłem prośbę, ażoby przy­
jaźń je j, niewątpliwie istniejąca, w obec 
tego, że do zerwania nie deuzło, przejść 
mogła w coś w ięcej » uczynić mię n a j­
szczęśliw szym  z ludz!. '

Napisałem list, podarłem go, napisa­
łem drugi. Trwało to długo, zanim treść 
zbudowałem, ale wreszcie epistoła była 
gotow ą i w rzucorą  do skrzynki pocztow ej.

W  osłem dni potem nadeszła odpo­
wiedź — duża brunatna koperta ze stem­
plem W iesbaden. I co sądzisz, że zawie­
rała? Zeszyt nutowy: „Hochzeitsinarsch 
aus der Gper Lohengrin. F i :  K!avier*I 
Na pierwszej sironie nalepiony był w yci- • 
uek z gazety, z datą 24 Kwietnia —  og ło ­
szenie o zaręczynach masażysty Haralda 
Yestringa z W*esbadenu, z parną Blżbietą 
Rylander ze Stuckholmu. Na oesacnlei zaś 
stronie, przy znaku da napo al fint, je j 
własnem pismtm nakreślone słowa: „w 6- 
wciuSiS — teraz zapóźne"!

Jak oorau w błyskawiozuem  oświe­
tleniu stanęL mi w pamfęci postać męż­
czyzny w średnim wfeku Ciemne włosy, 
przystrzyżono wąsy i m ocno rozwinięte 
szerokio dłonie, jak właśnie przystaw  te­
mu, którego zadaniom życiowem było w y­
gniatanie grzesznego ciała ludzkiego. Na- 

: i*ża! do naszej koterji ubiegłej jesieni, 
biedy to przebywał przez kilka tygodni w 
domu na urlopie i aoskonaie sobie teraz 
pizypom m alem , że Liza i on często  prze­
siadywali razem gawędząc. Al6 nigdy przez

* ) ,A a m  Westlny z opery Lohengrlu. Na 
fortepian',

Ł
inyś1 ml nie przeszło, t>y ich znaiom ość 
przelotna r izw icą ć  się roo^ła ponad zw y­
kłą codzienna Y/ymunę słów.

C-ius b .ł bidesny. Dlugó siedziaien p 
zeszytem nut iwym, zmiętym w rękach 
j tyiko b*ędnie patrzyłem przed siebie. 
Ten orzeklęty Lohengrin —  ale poczekaj­
cie! Bądź co bądź, po3tauownem znieść 
mężnie ro upokorzenie.

< I oto wygładziłem zeszyt nutowy, 
siadłem przy pianinie i grałem — grałem 
w kółko, jak opętany, marsza weselne?0 - 
„Da capo al fine, d» capo al flhe% t i  E-m 
palce krwawić się nie z&częły i nie odmo 
sien  wiażenia, iż mózg mi przez uszy
i oczy wytryśnie.

Nazajutrz rano znalezmno mn,e j1!®- 
przytom nego ns podłodze przy pism ni 1. 
Odtąd w ięcej tej muzyki słuchać nie 
mogę... :

Zamilkł. Fajka się w yp# l11 r ó ­
wnież wielkie żyrandole w a:n., Ni8
zauważyliśmy nawet, że L kR potrosze za ­
czął się Opróżniać i jedyni? 1 iku opiesza­
łych stałych klijentów siedziało jeszcze  
przy okrągłych stolikach, łfjw idoczn fe j 
zbliżała sie pora zamknięci,, lokalu, gdyż 
jedne po drugich gasły pozostałe dokoła 
ścian sali światła.

—  Zdrowie, rzekięm, przepija jąc d° 
mego przyjaciela,—-dzięki za tw e opowiada­
nie, Gdybyś wiedział jak  dobrze je  rozu­
miem, bowiem i ja mam operę, p rz e c iw k o  j, 
której caia moja jaźń  reaguje. Odrębna to 
je s t  hlstorja. Cnoaźmy Już.

SKinął głową, —  K-ńraż to?
—  JfiugenjuBZ Onegin

KGNIEO.
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Zakt ś k,ze" „VENUS“
poszukuje agentów  wyłącznic na prowincję 
n i większą prowizję. Zgłaszać się cd 5 —7 
wieoz. Wiwulsklego 8-a m.10 (b. Tcmbakoira)

Z C AŁFi POLSKI.
— S. p. H eror.im Kieniewicz. Pisma 

w erszaw slre donoszą, ż* w czwartek zmarł w 
W arszawie, s. p. Hieronim  Kieniewicz, w y­
bitny działacz społeczny.

— Wykreślenie p. Adolfo Now-czyńsklo- 
go z syndykatu dziennikarzy warszawskich. 
Zarząd Synaykatu dziernikarzy warszaw­
skich postanowił wykreHić z Syndykatu 
członków  p. N owaczyńskiego, który pomi­
mo należenia do S /n d y sa tu  wstąpił do T.e- 
dakcji „R nczynospolilej*.

KRONIKA RFKLAknOWA.
— Wody szczawnickie ra  krszel i w 

chorobach płuc Btefon— Józefina zastępuje 
Ems i Solters, w chorobach przewodu po­
karm owego Magdalena, w chorobach prze­
miany m ateiji Wanda.

Generalna reprezentacja „W A C * S-ka 
z ogr. odp. Krasów, ul. Krowoderska 21.

G łówny skład na Wilno S. SrkolióskI, 
W ilno, Portowa 5.

Sympatyczna uroczystość
Daiękt sprężystej inicjatywie Zarządu Wileń­

skiego Oddziału Ligi Morskiej i Rzecznsj, d. 
18 bieżące miesiąca by,lśmy świadkami 
nader miłej uroczy etości w sali gimn im. J. Lele­
wela Podłoże* te] uroczystości była zgłoszsna, w 
listopadzie roku zeszłego, ankieta Zs.rz^du Wił. Odd. 
L. M. 1 R. ds Kuratorjum Okręgu Sz. Wił. w spranie 
spracowania p/zez młodzież szkół średnich na 
terenie całego okręgu, tematu: , 0  ważności morza
dla Poldkl". Za wyróżnione prace, po jednej z każ­
dej klasy. Zarząd obiecał rozdać i»„giody—w posta­
ci książek

W ublezłą niedzielę zrealizowaną została po­
wyższa ebletnica. Duża ładnie przybrana cala wypeł­

niona była szczelnie; przedstawiciele ciała pedago­
gicznego, kół rodzicielskich i delegacje wszy3tkich 
azkól wlleśaklct—stawili się w komplecie.

Wśród obecnych widzieliśmy ks. kanonika 
Ant. Czerniawskiego, dyr. J. Maleckiezo, ^lce-prez. 
miasta J. Łokuciewskiugo, naczelnik? Konrada Joeza, 
prezesa Konstantego Bukowskiego i innych Na 
estradzie za przygotowanym stołem zasiadł Kurator 
Gąsioro-’skl w taw. Nucz. Wydz. Szkół Średnich 
p Świderskiego, przeaslawiclei Marynarki Wojennej 
p. komandor Mieczysław Burharat oraz Zarzec Wl). 
Odd. L, M i  R z prezesem p. Kazimierzem Wimbo- 
rem i Tice-prezesem p. J. Sobeckim n? czele.

* Przemówienie wstęone wygłosił p. p-azos
Wimbor charakteryzując wiekowe dążenie Polski do 
morza, rolę obecneg* pokolenia i nadzieje, jakie to 
ostatnie pokłada 8 dzisiejsze' młodzieży, której oby 
danem było Państwowość Polską nad Bałtykiem 
rozszerzyć i ostatecznie ugruntować. Mocno i pełne 
uczucia przbmówiestie p, prezesa zabrani# przyjęło 
burzliwomi oklaskami. Nautępnie n. kurator w zwię­
złych elewach podziękował nJsazteży za głębokie 
ujęcie tematu 1 podueśiii Jednocześnie umiejętne 
połączenie wiedzy z propagand;, co znakomicie i 
poraź pl8rwazy na drenie Wilna, uskutecznił W i­
leński Oddział Ligi Morskiej l Rzecznej, organizując 
niniejszą uroczystość

Z kolei p. komandor M. Burhardt, nawiązując 
do przemówienia prezesa Wimbora, zachęcał mło­
dzież uo dalszej pracy w dziedzinie morekioj oraz 
wyraził żyozenli, aby niojedon z grona odznaczonych

został w przyszłości dzielnym oficerem mnrynark
polskiej.

Na zal ończenie sekretarz Ligi p. jan Roeho- 
wicz (]unlor) odczytu listę nagrodzonych, z której 
oka/.«ło się, że na szkoły wlleńokie przypadłe 35 
nagród, na prowincjonalne 23. Ze wszystkich na­
grodzonych prac, zostały specjalnie wyróżnione 
przez Zarząd dwie: Zapaśnika Zygmurua ucz. 7 ej kl. 
gmi" im. J Lelewela 1 Zgorzelskiego Czesława ucz. 
7 ej ki. gimn. im. kr. Zygmunta—Augusta w Wilnie 
Ooaj, oprócz najcenuejszycn książek otrzymali
szczegółowe tn_py wybrzeża polskiego. Na wmoeok 
sekretarza p. Rosnowicza odczytał p. Zgorzelski na 
głos sse  ~/ypraeowau.e, które soUanle nagrodziło 
rzęsislemi Cirlaokaml. Uroczystość była urozmaicona 
popisem cuu.-u izkulnego pod świetnym klorow- 
nlctwem p. Stubledy, oraz produkcjami orkiestry
szkolnej. >

Nawiązując Jeszcze do tej pożytecznej I celo 
wej propagandy, życzymv Gtid. Will. L. M. 1 R. 
dalszego pomyślnego rozwoju na drodze, zmierzają­
cej do ugruntowania słusznych naszych praw Hań 
Ba) tykiem. x .

Redaktor
Sianislato Mackiewicz.

Wileński
Bank Rolniczo-Przenijstay

Spółka Akcyjna w Wilnie,
na zasadzie postanowienia Ministrów Skarbu oraz Prze- 

r ysłu i Handlu z dnia 25 grudnia r. ..924 (Monitor Polski z 
dnia 3 1 'grudnia r. 1924 Nr. 299) oraz zgodnie z postanow ie­
niami aktu z dnia £9 grudnia r. 1924 o fuzji W ileńskiego 
Bąnku R oln iczo-P rzem ysłow ego Sp. Ake. z Polskim Bankiem 
parcalacyjDym  Sp. H kc. ogłasza niniejszym i że przystępuje 
do podwyższenia kapitału zakładowego Banku o m arsk 
500.000.J00 t. j. do marek l.OOO.OOO.GOO —  drogą VI em isji 
100.000 eztuk akcji, w połowie- im iennych i w połowie na 
okaziciela, wartości nominalnej 5 000 m r e k  każda na w arun­
kach następujących: —

ł) cała emisja przeznacza się na pokrycia należność' 
ita przejęty w  drodze fuzji majątek Polskiego B intm  Parce- 
lacyjnego, przyczem akcjonariusze Polskiego Banku P arce ' 
U cyjnego otrzym ują jedną akcję VI em isji W ileńskiego 
Banku Rolniczo-Przem ysłowego wzamiaa za K3żdą akcję Pol­
skiego Banku Parcelacyjnego, bez jakichkolw iek dopłat g o ­
tów kow ych ;

b) dla uskutecznienia wymiany akcyj akcjonariusze 
. Polskiego Banku Fareelacyjnego winni przedłożyć akcje
sw oje do Zarządu W ileńskiego Banku Rolniczo-Przem ysło­
wego w W ilnie, Adama Mickiewicza 17, w terminie cztero'- 
tygodniow ym  od dnia n iniejszego ogłoszenia, po upływie 
którego to terminu enentualnie pozostałe akcje VI emisji 
Banku będą złożone do depozytu  sądowego;

c) pod względem praw, przysługujących  akcjonarjuszom  
akcje VI emisji będą zrównane z akcjam i em isji poprzed­
nich z chwilą wpisani* podwyższenia kapitału zakładowego 
do rejestru handlowego i uczestniczyć bęaą w dywidendzie 
od dnia l  stycznia 1925 roKU

POLSKI BANK RZEMIEŚLNICZY w Wilnie
Bp. z Ogr. Odp.

W 1 L B Ń S K A 27.

Czynny w Poniedziałki, Środy 1 Piątki od 5-ej do 7-ej w.ecz.

( I f l l r  4^ 1 *■« f  i - y » » -/wjL-- (°'4 -5 do 500 złotych) rze 
" w ® 1 B J e s .  p U Z f C ł d ł # .  mleś.nlkom, eklspitarzom , 
właścicielem dorożek I wozów ciężarowych, ogrodnikom i t. p.

Ułatwia słabowanie “Sp' 
F n fjm u je  ^ u o ię d n o ś c ’ f'
1 lokaty większe na odpowiednie oprocentowani" ze zwrotem na ter.mi1 
lab na każde żądanie.

Posiada dla użytku swych członków różne wydawnictwa
fachowe.

Z* Radę Nadzorczą 
Zygmunt NAGRODZILI 

Prezes.

Zł Z* rząd 
Franciszek WALICKI 

w/z Prezesa,

POLSKI SKŁAD SZKŁA OKIENNEGO

W. Wożnifiki W I L N O  
WUf-ńska 17.

S p r z e d a ż  s z k ł a .
17JMUJE' wszeTkie zamówienia miejscowe ł 

zamiejscowe 
KONYWA roboty szklarskie z własnego, lub 

pjwierzonłgo szkła, ua miejscu w 
Składzie, ta  mieście 1 na prowincji. 

Przy składzie stale są  szklarze.
.awa okien inspektowych, lub szkła inspekto 
o. Przy zamówitoriaeh proszę się zwracać 
ośrednlo <id Składu w.leńsku Nr 17 (w 

podworzu).

Lekcje muzyki
J polskiegr*. udziela 

wakwfef 'fiko .yona 
n,ruczyc,ielka. iZałó- 
szema Ofiarna 4,
m. I, Od J (łjj

3 e j M  E .

Dom fprżpd?m .
murowany, pięirowy trzy 
ulicy Anyleryjsksci; o 
warunkach poi-f^imnje 
W. Uruiaż zauł Muntw* 
łowskl 7 od 4—5 po pot

Dcm Handłowo-Prze m yślowy
„  U  E  H  A  P  £

w Vviln,e, ul. Wjteńpka 31, teł. 575.
Sprz?da./ hurtowa i detaliczna: i )  W ĘGLA z najprzedniejszych kopalń górno-i 
śiąenieh i dąbrowieckich od .jednej toony  y dostawą i De?; 2) W Ę G L A  i 
AH TRACYTU  dcnieckiego, 3) ŻELAZA, 4) CEMEETU (za gotów kę i na kredyt

po ceuaoh koukureucyjnych).
WŁASNA BOLZNICA KOLEJOWA dlt magazynowacis, towarów.

Wykupywanie Lstów przawoiowych iia Kolei i w bankach
oraz załatwianie v/szelkieh oceracy j 

najdogodniejszych. -
■ V " ' :J *• • •= .

J tL isa :*a*a .
Ul. W ielka 4 2  Sp Ake TeI. 82)?.

v ' I 7

F R A K I ,  S M O K I N G ^  
Ż A K I E T Y  i G A R N I T U R Y

r? a z a m ó w  i. e n i b. 
po canach do 1 Marca, zniżanych, 

wykonanie pierwszorzędne 
gwarantowane. 

f & t S Z $ . Z Ł Y

SlłKilE'BALOWE z PARYŻA 
oraz PAKTOFLE BALOWE z W IESIA.

ekspodycyjno-tow arow ych  na warunkach 
Biuro czyons od 9 — 3 pop .

♦

.A  p

ODCISKI, BRODAW KI 
i skóro zg-ublałą na podeszwach 

bezpowtutnie bez bólu usuwa

- K L A W I  0 L ~
ChemicztiD-farmaceutyczn. laboratorjum 

°  ™ ?  1 1 k w Warszrąylg ul. Miodowa Nr 5.

i

❖

♦
❖
❖

1 N a^iajis-ze Irćdf^ zakupu!!! I

i OWSĄ . f lĄ K I psżcnrAj |
O TR Ą B »SOLI |

i SIi\HA o a H3
i

C.

1 S L O rlY SŁONINY 1

i - KONICZYNT SZMALCU I
1 YrĘGLH , KASZ I

I S p & M a i a M  H a S n e ^  £ 
Kresowego Związku Ziemian: 1

Z h W H L N fl l. TEL. 1-47 |

P o t r z e b n a
m&szynikika-biuraiisika. 
tfecły pod ZLP. Admi­
nistracji 
wicza 4.

Słowa, Mickle-

^ 4 4  ♦ ♦ ♦ ♦  *  « * ♦  ♦ ♦

D - H .  „ \ o r b i < , K O b ń Ł i  ‘
ui. Sadowa 6, telefon 209. NADSZEDŁ D U ŻY  TRAN SPORT

M A R G A  ił y N y
najlepbzej jakości. —  — — Sprzedaż taniej n»ż w szędzie.
_ ' V 7T

Lokomcbd^
8— 10 H. P. w doburn 
stanie oraz KaMIBiN lR 

MŁYŃSKIE, PA. 7, 
TRANSY.SjE do sprze 
ćania LIDA, Ferma 16 
Wrócewlcz.

" T kUSŹe śR
W. SmiatcwsKa

Przyjmuje od $ odz. 9 cio 
godz 19 Mickiewicza 

46 m. 6. , 1

‘Stenograoi J S
szybko, jaknajdokłauniej 
(gwarancja) Injtytut Sto 
nęgrafiesny, Warszawa, 
MuicotowskL 39. Żądajcie 
obaseraych bezpłatnych 

prospektów.

P R A C O W N I A

7ębt>w sztucznych
L. Winkierą#

ul. Wileńska Nr. 21

S. B.
udziela tanio Iskojl, 

piszący na maszynie, 
przyjmie aiłkogoazin. pra­
cę biu-ową Oferty ssia- 
dad pod , Student*.

Umowy, korespon-lon-1 
cje, rachunki 1 wszel" j 
kie inne roboty przyj 
rouje do wykonan'a j 
BIURO ^RZEPISYWAŃ 
SSA MASZYNACH przy! 
ul. Mickiewicza Nr. l 
róg Garbarskiej tel. 
82. Robota akura.na ' 

i terminowa

aaiii i przy- 
bcrour do podw io-
7 tj# po cenach fabrcoz- 
ŁQn> nych Giaff, Wai 
sza Długa 55 tel, 27—69.

syjloda osoba poszukuje 
miejsce bony do dzie­

ci, nosiada francuski. 
Św'aoectwa są. Zgłaszać 
się ul. Orzeszkowa INI 3 -5 .

p rzyb łąka ł się pies (su­
ka) maści szarej, W 

razie niezgłoszenia się 
prnwdzhvego właścicie.a 
w przeciągu dni 3-cn od 
du. ogłoszenia tego, będę 
Uczył za swoją własność 
Ul. Wielka 6 8 -3 , od 
godz. 77 : — 8 wlecz,

Miłosierdziu czytelni­
ków naszych 

polecamy ociemniałe­
go staruszka obióżnie 
onorego,pozo8tając6go 
pa opiece żony, która 

i jesi poważr.ie cnora i 
nie może zarabiać.

0TUDBNT Un.

POSZUKUJĘ jakiejkoi- 
wisk pracy, posiadam 

reierencje wielu' inetytu- 
cyj i osób. Mogę prowa­
dzić buchalterję. Znam 
pratę kancolar/jiią. Sta- 
»i»i*w Eiutklewicz Kra­
kowska 53 m. 8.

Unieważnia sle skra­
dzioną dnia 11 bm. 

przy wsiadaniu do poolą 
gu odci odzącego z Wił 
na do Głęuokibgu książ­
kę wojskową t łegltyma 
cję n# tftirę Antoaieg® 
Bzaboniewicza.

M A L A R Z
P OK OJ OWY i . S Z Y L D Ó W

W.  W O Ź N I C E !
WILNO. WILEŃSKA Nr. 17 

przyjm uje i wykonyw a wszolldo roboty  w 
zakres malarstwa i szyldów wohodzące.

t f

SPÓLDZiaHIA WiM
Kresswsp h,im Ziemia:.

Zawains Nr 1, telef. 1-47.
ZAKRES DZIAŁALNOŚCI: *

Zakup 1 sprzedaż piouuk. rolnvct. 

fSklepy detaliczne:
Uniwersytecka 1, Mickiewicza 20,1,

Kalwaryjukr 1, Poitowa 22.

W L M S h E  P IE K A R N IE
ze sprzedażą c.c allczną w sklepach.

Skład paszy
Sprzedaż detaliczna. owsa, otrąb, 

siana, słomy.

Dostawy rządowe
Pośrednictwo mlęazy proancenteml 
rolnym a instytucjami państwowomi 

w dostawie prounktów rolnych
\

Sk!ady przr s bocznicy ko(-jiswe|:
Róg ul. Targowej i 8zxaplernej 

Teiefor 4-62.

Wthsny tabor przi

W ydaw ca w 2 istępstw ie współwłaścicieli — SŁanisław Mackiewicz Eedj-ktor odpowiedzialny Zenon Lewiński. JOrukMDje J. Bajewokiegc, Sawicz 8.

t


